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SPORT I WYCHOWANIE FIZYCZNE 


DODATEK DO MIESIĘCZNIKA „POLACY ZAGRANICĄ 


Pan Marszałek Józef Piłsudski zawsze żywo interesował się zagad- 
nieniami wychowania fizycznego. Stałem jego dążeniem było podnie- 
sienie nietylko zdrowia moralnego, ale i fizycznego naszego narodu. 
Wyrazem tych zainteresowań jest m. inn. udział p. Marszałka w pra- 
cach Rady Naukowej Wychowania Fizycznego, której posiedzenia stale 
odbywają się pod Jego przewodnictwem. W bieżącym numerze dajemy 
krótkie sprawozdanie z przebiegu ostatniego posiedzenia Rady, w przy- 
szłości pomówimy obszerniej o jej roli, zadaniach i dotychczasowej 
działalności. 


Marszałek Józef Piłsudski, minister spraw wojskowych, pre- 

zes Rady Naukowej Wychowania Fizycznego opuszcza gmach 

Ministerstwa Spraw Wojskowych po odbytem IV dorocznem 
zebraniu Rady Naukowej Wychowania Fizycznego. 
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IV posiedzenie 
Rady Naukowej Wychowania Fizycznego 


IV zebranie plenarne Rady Naukowej Wychowania Fizycznego, 
odbyte w niedzielę 22 maja b. r. w sali konferencyjnej M. S. Wojsk., 
było ewenementem niezwykle doniosłym, którego wpływ na rozwój 
i charakter kultury fizycznej w Polsce będzie bardzo wielki. Omó- 
wiono bowiem, w stojącej na wyjątkowo wysokim poziomie dyskusji, 
cały szereg zagadnień o pierwszorzędnem znaczeniu i powzięto w jej 
wyniku kilka znamiennych uchwał. Realizacja ich posunie kulturę 
fizyczną w kraju o wydatny krok naprzód. 

Posiedzenie trwało przez cały prawie dzień. Na specjalne pod- 
kreślenie zasługuje uwaga, poświęcona temu posiedzeniu przez Pana 
Marszałka Piłsudzkiego. Pan Marszałek bowiem nietylko przez długi 
szereg godzin prowadził zebranie — jako przewodniczący Rady — 
lecz prawie w każdej kwestji zabierał głos, wykazując w ten sposób, 
że zagadnienia wychowania fizycznego w wysokim stopniu Go intere- 
sują i że poświęca im wiele Swych przemyśleń. 

Niektóre z uwag Marszałka Piłsudzkiego uderzały trafnością sądu 
i głębią ujęcia. Pozatem sposób prowadzenia przezeń obrad wpłynął 
na to, iż dzięki ścisłemu usystematyzowaniu dyskusji i nadaniu jej 
charakteru wybitnie rzeczowego — w ciągu jednego dnia uczyniono 
ogromnie wiele. 

Głównemi kwestjami, jakiemi się Rada zajęła, były sprawy: wy- 
chowania fizycznego młodzieży akademickiej, w. f. w szkolnictwie, 
wychowania fizycznego na wsi, wychowania fizycznego dziecka, sportu 
kobiecego, Państwowej Odznaki Sportowej, wychowania fizycznego 
wśród Polaków na emigracji i t. p. 

W wyniku swoich rozważań Rada powzięła następujące rezolucje: 

„Rada Naukowa wyraża przekonanie, że konieczne jest jaknaj- 
szersze rozpowszechnienie Państwowej Odznaki Sportowej wśród mło- 
dzieży szkół wyższych i prosi Państwowy Urząd Wychowania Fizycz- 
nego o podjęcie stosownych kroków. Rada Naukowa wyraża przeko- 
nanie, że do zawodów sportowych nie należy dopuszczać zawodników 
nie mających P. O. S.“ 


$ :k 
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„Rada Naukowa uchwala zwrócić się do Dyrektora Służby Zdro- 
wia Min. Spr. Wewnętrznych, by organy nadzorcze M. S. W. utrzy- 
mały wszędzie w budżetach ciał samorządowych odpowiednią rubrykę 
na opiekę lekarsko-higjeniczną nad dziatwą i młodzieżą szkolną”. 

„Rada Naukowa porucza „Komisji Dziecka“ do rozpatrzenia sprawę 
liczby godzin wychowania fizycznego w szkolnictwie“. 


* * 
s 
„Rada Naukowa powołuje komisję z udziałem przedstawicieli Min. 
Oświaty dla zbadania sprawy warunków wych. fiz. młodzieży szkolnej 
i dziatwy”. 
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ARM. OR. 
Harcerstwo polskie w Stanach Zjednoczonych 


Od dłuższego już czasu Z. N. P. w Ameryce czynił odpowiednie 
przygotowania, celem zaszczepienia wśród młodzieży Związkowej idei 
harcerskich. 

Związkowcy w Cleveland pierwsi zrealizowali programowe zało- 
żenia Związku: tutaj bowiem, przy Gminie 6-tej Z. N. P., zostały zało- 
żone, jeszcze przed Sejmem w Scranton, pierwsze związkowe ogniska 
harcerskie. 

Sprawa organizacji harcerstwa związkowego znalazła się również 
na porządku dziennym wspomnianego już Sejmu w Scranton, który, 
nietylko zaaprobował dotychczasowe poczynania Gminy 6-tej Z. N. P. 
w Cleveland, ale też przyjął szczegółowy projekt pracy w tym zakre- 
sie, przeznaczając na jej kontynuowanie odpowiednie fundusze. 

Niedługo potem Zarząd Centralny Związku powołał na stanowi- 
sko Naczelnika Harcerstwa Związkowego druha Kołodziejczyka, który 
intensywnie zabrał się do pracy organizacyjnej. 

Zapoczątkowana z właściwym Związkowi rozmachem praca w kie- 
runku tworzenia harcerstwa polskiego w Ameryce nabiera coraz więk- 
szego rozpędu. „Miljon członków do następnego sejmu!”—oto hasło, 
rzucone przez wielce szanownego prezesa Romaszkiewicza, pierwszego 
skauta polskiego w Ameryce, które przyświeca Związkowi w jego 
poczynaniach na tym odcinku. 

Przedtem nim przejdziemy do dalszego omawiania poszczególnych faz 
rozwojowych oraz znaczenia, jakie mieć będzie niewątpliwie harcerstwo dla 
Polonji za oceanem—musimy podkreślić, że w zrozumiałej trosce o los 
młodzieży polskiej w Ameryce, sprawą harcerstwa żywo się zajęły, 
poza już wspomnianym Związkiem Narodowym, wszystkie największe 
organizacje polskie w Stanach Zjednoczonych, a więc Zjednoczenie 
Pol. Rzym.-Katolickie, Związek Polek, Sokół i Zjednoczenie Synów 
Polski. 

Dla scharakteryzowania pracy w tym zakresie, rozpoczętej na 
wielką skalę przez Z. N.P. w Ameryce, przytaczamy poniżej w stresz- 
czeniu sprawozdanie wspomnianego już Druha Naczelnika Kołodziej- 
czyka z czynności jego od 1.LII do 21.LII b. r. 

Po omówieniu na wstępie tego sprawozdania ogólnych warunków 
pracy na terenie — druh Naczelnik stwierdza, że pierwszą jego czyn- 
nością było „rozesłanie odezw do wszystkich Okręgów, Gmin i Grup 
Z. N. P. w sprawie harcerstwa”. 

W celu nadania zapoczątkowanej pracy organizacyjnej większej 
sprężystości, jak również w celu uchronienia jej przed możliwem, 
z powodu braku wykwalifikowanych sił instruktorskich, zaprzepasz- 
czeniem —ograniczono możliwości zakładania drużyn harcerskich nara- 
zie do Okręgu XV Z. N.P. 

Coraz bardziej nasuwająca się potrzeba wykwalifikowanych sił 
instruktorskich zmusiła Związek do zorganizowania harcerskiego kursu 
instruktorskiego. 


Pierwszy polski kurs tego rodzaju, odbyty w Chicago, skupił prze- 
szło 200 uczestników. 
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Na program kursu, który trwał od 31.[I do 1.V b. r., złożyły się 
m. in.: metodyka ćwiczeń harcerskich (10 godz.), organizacja drużyn 
harcerskich (5 godz.), gry, zabawy i lekka atletyka (5 godz.), termi- 
nologja i harcerskie ćwiczenia praktyczne (5 godz.), historja Polski, 
wychodźtwa i Z. N. P. (7 godz.), śpiew harcerski i narodowy (5 godz.), 
hygjena, pierwsza pomoc i ratownietwo (2 godz.), plastyka i tańce 
narodowe (2 godz.). 

Dotychczas zgłosiła się do Naczelnego Harcmistrza Z. N. P. nastę- 
pująca ilość harcerek i harcerzy związkowych: 


Grupa 1898 — 90 osób 
5 877 — 70 , 
z 825 — 110 
„ 2582 — 60 
„ 1130 — 50 , 


razem 380 osób, w tem 200 dziewcząt i 180 chłopców. Poza tem 
w Cleveland istnieją już polskie drużyny harcerskie, liczące 500 mło- 
dzieży, w Detroit, Michigan — 450, w Central Falls, R. I. — 26, w Ne- 
wark'u, N. Y.—36, w Chicago, I1.—380. Stan ogólny: 1392 osoby. 

Obok więc 148 szkółek dokształcających, prowadzonych przez 
Polski Związek Narodowy w Ameryce, dobrze przysługujących się 
sprawie wychowania naszej młodzieży za oceanem — harcerstwo pol- 
skie w Ameryce staje się nową szkołą społeczną, w której hartować 
się będą dusze, silne młodzieńczym zapałem swego twardego nakazu— 
hasła: Czuwaj! 

„Dziennik Chicagoski* z dnia 14.IV.32 r. (Nr. 88), pisząc o har- 
cerstwie polskiem w Stanach Zjednoczonych, stwierdza z entuzjaz- 
mem, że 


„gdzie tylko nadstawić ucho, gdzie tylko rzucić okiem—po wszystkich 
osadach naszych większych i mniejszych zainteresowanie harcerstwem 
związkowem rośnie i dochodzi do rozmiarów, na które zwrócić należy bacz- 
niejszą uwagę. Nie jest to bowiem eksperyment, nie jest to efemeryda, ale 
jasno określony płan, pracowicie i starannie w życie wprowadzany”. 


I dalej 


„Mierzymy zamiary na siły. Robota jeżeli ma być prowadzona sku- 
tecznie, musi postępować stopniowo a nie wytryskiwać nagle do olbrzymich 
rozmiarów. Dłatego słusznie postąpił Zarząd Centralny, że robotę organi- 
zacyjną harcerstwa na większą skalę rozpoczął od Okręgu XV, a dopiero 
gdy tu postawi ruch harcerski na silniejszą stopę, ruszy na podbój do wszyst- 
kich innych naszych osad polskich, gdzie istnieją nasze grupy i gminy. 

Jest tedy kwestją czasu, kiedy nasze harcerstwo związkowe rozwinie 
się w całej Ameryce, skupi w sobie silnie te drużyny harcerskie, które już 
tu i ówdzie sporadycznie zorganizowano i ustanowi silną awangardę naszej 
armji, idącej na walkę o polskość duszy polsko-amerykańskiej młodzieży”. 


Nie powtarzając teoretycznych formułek, celem których jest mniej 
lub więcej treściwe scharakteryzowanie ideji harcerskich wogóle—co 
zdaniein naszem nie jest rzeczą zasadniczą — pragniemy nadmienić, że 
harcerstwo polskie zagranicą, opierając się wiernie na zasadniczych 
przesłankach ideowych harcerstwa w kraju—stało się nietylko ruchem 
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wychowawczym, ale—i to przedewszystkiem — organizacją o charakte- 
rze wybitnego, specyficznie, zależnie od terenu Polonji Zagranicznej, 
pojętego — przeszkolenia narodowego, strażą obronną spraw i intere- 
sów ojczystych, awangardą młodej Polski na obczyźnie. 

Ruch, który tak głęboko przeorał oblicze młodzieży polskiej 
w okresie niewoli — z równie ogromną siłą rozszerza się dzisiaj na 
wszystkich terenach wśród naszej młodzieży na obczyźnie. 

I nic dziwnego! Przecież niedawna przeszłość Polski—to zgrub- 
sza rzecz biorąc—teraźniejszość i przyszłość Polonji Zagranicznej. 

I tam i tu — walka o zachowanie wyraźnego oblicza narodo- 
wego. Walka, w której zmieniły się warunki, metody i ludzie, ale 
pozostało niebezpieczeństwo zasadnicze: wynarodowienie. 

Szematycznie rozwijając założenie powyższe, należy dojść w kon- 
sekwencji do wniosku, że proces wynarodowienia—pod naciskiem tych 
czy innych mniej lub więcej ważkich momentów zewnętrznych — 
zagraża wszystkim terenom naszej Polonji zagranicą. 

Polacy w Ameryce są tak samo zagrożeni tem niebezpieczeń- 
stwem, jak i Polacy w Niemczech. Rzeczą zrozumiałą jest, że stopień 
i nasilenie tego niebezpieczeństwa w obu wypadkach będą różne, 
cel zasadniczy pozostanie jednak ten sam. 

Wskazywaliśmy i wskazujemy, że przeciwstawić się procesowi 
wynarodowienia może jedynie społeczeństwo należycie zorganizowane. 


Że harcerstwo odegra w najbardziej decydujących momentach 
walki o świadomość narodową naszej młodzieży, zarówno w Ameryce 
jak i na innych terenach Polonii zagranicznej, jeżeli nie decydującą, 
to przynajmniej jedną z głównych ról—w to nie wątpimy. 

Pierwsze stadjum jego rozwoju w Ameryce wskazuje na to 
wyraźnie. 

Nie czas, naturalnie, mówić jeszcze o jakości tego żywiołowego 
pędu do organizowania się młodzieży polskiej w szeregach drużyn 
i ognisk harcerskich. 

Fakt jednak, że szare kolumny polskiej młodzieży harcerskiej, 
sprawnie maszerującej ulicami rozległego Chicago, są pozbawione tea- 
tralnej dekoratywności, gestów i efektów zewnętrznych—jest wymow- 
nem świadectwem tkwiącego w tej młodzieży przywiązania do wszyst- 
kiego, co proste i swojskie. 

„Dziennik Związkowy* z dnia 10.V.32 r. (Nr. 10) pisze, na mar- 
ginesie jednej z uroczystości polskiego harcerstwa w Chicago, co 
następuje: 


„Po raz pierwszy widzieli na ulicach Chicago zastępy, jakich nie spo- 
dziewali się zobaczyć. Od lat stwierdzali oni (Amerykanie) postępujący 
stale zanik wielobarwności polskich manifestacyj, aż ustały polskie pochody 
zupełnie. Dawniej przed wojną, wymarsze do pomnika Kościuszki robiły 
raczej efekt teatralnej dekoracyjności. Któż nie pamięta oddziałów Kosy 
nierów, Dragonów, Ułanów, Krakowiaków, Rycerzy wszelakiego wezwania, 
na koniach i pieszo, które bawiły oko swą groteskowością, ale nie miały 
w sobie głębszej myśli ani programu na dziś czy na jutro. Ot, bawiono się 
w żołnierzy, nie mających nic z wojskowością wspólnego, paradowano dla 
uciechy własnej i cudzej. Im bliżej jednak wojny, tem bardziej zmieniały 
nie tylko wygląd zewnętrzny, ale i swój charakter te wymarsze. Miejsce 
rycerzy wszelakich świętych i nieświętych zajęły głębokie kolumny Sokol- 
stwa, które już szło po linji jasno nakreślonej myśli bojowego służenia 
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sprawie polskiej. Wreszcie znikają czerwone koszule, sobole, hełmy i zdobne 
czapy niby półwojskowych organizacyj, a ich miejsce zastępują szare mun- 
dury, kroczących już w ordynku wojskowym z karabinem na ramieniu dru- 
żyn i bataljonów sokolich i innych. Było to tuż przed wojną i w pierw- 
szym jej okresie. 

Wreszcie i to znikło. Miejsce ich zajęły rydwany organizacyj kupiec” 
kich budzącego się do życia handlu polskiego. Przez lat kilka w okresie 
3-go Maja nie widziano sztandarów polskich, nie grały fanfary, nie rozlegał 
się tupot maszerujących tysięcy. Polskość zanika — mówili sobie po cichu 
obcy—i niedługo zginie zupełnie. 

Aż nagle na ulicy Division ukazał się znowu las sztandarów, zamaja- 
czyły znowu jakieś szeregi, zawarczały bębny, zagrały trąbki wojskowe. 
Jakby ze snu zbudzeni mieszkańcy ulic przy arterji Division przecierali 
oczy i ze zdumieniem pytali: Jakto, to polskość jeszcze żyje, jeszcze mani- 
festuje, nie umarła jak już sądzono? 

— Patrzcie się, skauci polscy idą! 

— Skąd się to wzięło, co to znaczy?—padały pytania. 

— Niepodobieństwem, aby w tych czasach Polacy mogli się zdobyć 
na nową organizację. To mistyfikacja, to nie-polskość idzie... 

Ze zdumieniem stwierdzono po rogatywkach harcerzy, po sztandarach 
polskich, po dźwiękach polskich melodji i po nowym ogniu w oczach masze- 
rujących, że to polskość idzie. Połskość najdroższa, gdyż najmłodsza, ta, 
którą miano już za zgubioną na zawsze. A kto spojrzał na maszerującego 
w pierwszym szeregu dyrektorjatu Z. N. P. z rogatywką harcerską na gło- 
wie najstarszego harcerza, gdyż twórcę tej nowej armji, prezesa J. Romasz- 
kiewicza, jaka radość z oczu jego bije, ten dorozumiał się reszty. Tak, to 
oni! To nowa, młoda Polska amerykańska idzie, ważniejsza od wszystkich 
poprzednich, gdyż Polska przyszłość na ziemi amerykańskiej, przez Związek 
Narodowy Polski powołana do życia”. 


Niech słowa te naczelnego organu największej na obczyźnie orga- 
nizacji polskiej, Związku Narodowego Polskiego w Ameryce, skończą 
ten pobieżny rzut oka na pierwsze kroki harcerstwa polskiego w Sta- 
nach Zjednoczonych! 

Możemy być spokojni o przyszłość Polonji w Ameryce. Mimo 
trudności bowiem i przeciwieństw, które są wszakże życiem — harce- 
rze polscy trzymać będą wierną straż za oceanem. 


MIECZYSŁAW WĘGRZECKI 


Letniska campingowe w Polsce 


Dokonywane w naszych oczach uprzemysłowienie krajów, olbrzy- 
mi rozwój skupień miejskich i, związana z tem, mechanizacja życia 
ludzkiego, wywołały zrozumiałą reakcję. Praktyczne narody anglo- 
saskie prędko znalazły rozwiązanie zagadnienia. Najlepszą reakcją 
okazało się spędzenie krótkiego wypoczynku letniego w kontrastowo 
odmiennych warunkach bytowania. Zerwano więc ze zdobyczami cywi- 
lizacji, nawiązano bezpośredni kontakt z naturą, zamieszkując zdala 
od gwaru i zgiełku życia miejskiego. Pobyt w pensjonatach, z ich 
ustalonym trybem życia i cywilizowanymi warunkami dawał zbyt mało 
swobody i wrażeń. 

I stąd konieczność obozowania czyli campingowania w bezpośred- 
niej styczności z przyrodą. 
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Najwięcej zadowolenia daje bezsprzecznie t. zw. camping dziki, 

gdy we własnem aucie można przerzucać się z miejsca na miejsce, tu 
i owdzie rozbijając namiot na dowolny przeciąg czasu. 
I Zbyt kosztowny i trudno dostępny dla szerszych rzesz społeczeń- 
stwa jest ten sposób campingowania. Powstały więc specjalne orga- 
nizacje campingowe, organizujące wspólne podróże campingowe, wynaj- 
mujące sprzęt obozowy, załatwiające wszelkie formalności prawno- 
finansowe i wreszcie organizujące w najpiękniejszych okolicach kraju 
sezonowe obozowiska czyli letniska campingowe. 

Kolosalny rozwój akcji campingowej w Anglji i krajach Ameryki 
Północnej świadczy o mocnych i życiowych podstawach tego nowego 
prądu turystyki. 

Nasza emigracja północno - amerykańska ma możność własnemi 
oczyma śledzić rozwój tego prądu i niewątpliwie bierze w campingu 
czynny udział. W Polsce jesteśmy w chwili tworzenia tego ruchu. 

Gdy 4 lata temu, pod wpływem wiadomości ze Stanów Zjedno- 
czonych A. P., ułożyłem program akcji campingowej a odpowiedni 
memorjał przedstawiłem organizacjom i działaczom turystycznym — 
spotkałem się z niedowierzaniem i powątpiewaniem czy ten dobry 
w zasadzie prąd przyjmie się w Polsce. 

W roku 1931 do realizacji moich projektów przystąpił dr. Saysse- 
Tobiczyk, stojąc na czele „Centrali Propagandy Turystyki i Uzdro- 
wisk“ w Krakowie. Dziś, po próbnym pomyślnym sezonie ub. r. stwo- 
rzyliśmy „Organizację Letnisk Campingowych w Polsce", rokując jej 
spontaniczny rozwój. 

$ 


¥ 
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Pierwsze letniska campingowe, zorganizowane w ubiegłym roku 
w Czorsztynie nad Dunajcem i w Źegiestowie nad Popradem, były 
próbnym eksperymentem. Mimo słotnego lata letniska zgromadziły 
po 60 osób w miesięcznych grupach. Camperzy—uczestnicy letnisk— 
wynieśli niezapomniane i bardzo miłe wspomnienia, nieoglądając się 
na pewne braki i niedociągnięcia organizacyjne, uniknięcie których 
w próbnym okresie było niemożliwe. 

Zdobyte doświadczenie pozwoliło nam w tym sezonie poczynić 
szereg zmian organizacyjnych; między innemi zmieniono system ucze- 
stnictwa, przyjmując zgłoszenia już na tydzień, gdy w ub. r. zasadni- 
czym okresem był cały miesiąc. Bardzo wydatnie obniżono opłaty 
tygodniowe, zadawalniając się bardzo skromną kwotą 38 zł. za całko- 
wity pobyt wraz z utrzymaniem. 

Nie od rzeczy będzie przedstawić, jak wygląda nasz obóz cam- 
pingowy. Pozwoli to rodakom na emigracji porównać z podobnymi 
obozami u nich. 

Obozy rozbijamy zawsze nad wodą, w bezpośredniem sąsiedztwie 
lasów iglastych, w najpiękniejszych krajobrazowo okolicach. Za mie- 
szkania służą letnie domki campingowe typu szwedzkiego, 2-u, 3 lub 
4-osobowe. Domki rozstawione są w półkole wokół placów lekko- 
atletycznych i urządzeń sportowych. Na życzenie camperów domek 
można przesunąć we wskazane miejsce, oddalone o kilkadziesiąt me- 
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trów. Umeblowanie domku, skromne, lecz zupełnie wystarczające, 
składa się z tapczanów, stołu, krzeseł i umywalni. 

W bezpośredniem sąsiedztwie obozu znajduje się pawilon resta- 
uracyjny, w którym, prócz sali jadalnej, mieści się „karczma camper- 
ska“, gdzie po cenie własnych kosztów otrzymać można mleko, wodę 
sodową, zakąski, słodycze i inne drobiazgi. 

Najbardziej pociągającą cechą obozów campingowych jest najzu- 
pełniejsza swoboda. Jako zasadę przyjęto chodzenie, w ciągu całego 
dnia, w stroju kąpielowym lub lekkoatletycznym bez obowiązku prze- 
bierania się na posiłki. 

Wielką atrakcję stanowi również zorganizowanie życia towarzy- 
skiego, sportowego i turystycznego, do czego jest powołany specjalny 
instruktor sportowy. Organizuje on gimnastykę, zawody sportowe, 
gry towarzyskie, wycieczki, ognisko wieczorowe. 


Do dwuch przeszłorocznych obozów, w Czorsztynie i Żegiestowie, 
przybywają w tym roku trzy nowe. 

Dla społeczeństwa stolicy, uwzględniając niemożność wyjazdu 
dalej od Warszawy, zorganizowaliśmy letnisko w Popowie, ślicznie 
położonym wśród lasów, nad Bugiem. Jest ono oddalone o 40 km. od 
Warszawy. 

W pobliżu przemysłowych ośrodków kraju, na Śląsku Cieszyń- 
skim, otwieramy letnisko w Jaworzu, w malowniczym górzystym 
terenie. 

Trzeci obóz mieści się w Jastrzębiej Górze, znanej letniskowej 
miejscowości nad Bałtykiem, posiadającej wspaniałe plaże. 

Przeszłoroczne letnisko w Żegiestowie położone jest na półwyspie 
zw. „Polska Łopata“, oblanym z 3-ch stron Popradem. Letnisko to 
specjalnie zalecamy publice, chcącej korzystać z kąpieli mineralnych 
w pobliskim Żegiestowie, na których uzyskaliśmy 50%, zniżkę cen dla 
naszych camperów. 

Obóz w Czorsztynie jest typu turystycznego. Daje on największe 
możliwości wycieczkowe w pobliskie Pieniny i Tatry, na czeską stronę, 

Tych pięć obozów nie zaspakaja życzeń społeczeństwa. Już dzisiaj 
spotykamy się z zapytaniami o obozy w Beskidach wschodnich, na 
„Riwierze polskiej” t. j. koło Zaleszczyk lub w borach litewskich. 

Z koniecznością otwarcia obozów w wymienionych miejscowo- 
ściach liczymy się, lecz jednak dopiero w przyszłym sezonie. 


* 
* m 


Informując Was, Rodacy, o naszej akcji campingowej, mile bym 
widział nadesłane do Redakcji uwagi, wynikające z własnych przeżyć 
obozowych. Mogłyby one poruszyć szereg żywotnych kwestyj, nad 
któremi w Polsce jeszcze się nie zastanawiamy. 
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Wolna 


Pragnąc ożywić łamy naszego „do- 
datku sportowego”, wprowadzamy t. zw. 
„Wolną trybunę”, gdzie każdy z kie- 
rowników względnie opiekunów i miłośni- 
ków sportu polskiego będzie mógł zabierać 
głos w sprawach najbardziej aktualnych, 
tyczących się zarówno rozwoju sportu jak 
i wychowania fizycznego wśród roda- 
ków naszych zagranicą. 

Dzisiaj podajemy przedruk jednego 
z arłykułów w sprawie wych. fizycz- 
nego, jaki ukazał się ostatnio w polskiej 
prasie w Niemczech. 

Zdaniem naszem artykuł ten daje 
obraz stosunków panujących w zakresie 
sportu i wych. fizycznego nietylko wśród 
Polaków w Niemczech. Zwłaszcza daleko 
idące wnioski autora- p. Jana Łangow” 
skiego z Opoła— mogą i muszą znaleźć 
oddźwięk, jeżeli nie na wszystkich wogóle, 
to przynajmniej chociaż na tł zw. 
mniejszościowych terenach Polonji Za- 
granicznej. 

Na zakończenie zaznaczamy, że 
wszystkie artykuły zamieszczane w „wol- 
nej trybunie” będą artykułami dysku- 
syjnemi, t. zn, że wszyscy mogą wy- 
powiadać się w sprawach przez te arty- 
kuły omawianych. 

Zamieszczając artykuł poniższy — 
sądzimy, że przedstawiciele innych ośrod- 
ków polskich zagranicą zabiorą głos, 
wypowiadając się w sprawach poruszo- 
nych w tym artykule. 

Czekamy! 


REDAKCJA 


Więcej troski o wychowanie 
fizyczne 


Zagadnienie wychowania fizycznego 
wchodzi w zakres pracy młodzieży. Od 
starszych nie można wymagać, aby spe- 
cjalnie czynnie zajmowali się sportem 
czy gimnastyką (chyba, że wśród nich 
znajdują się jednostki-amatorzy), ich za- 
danie polega raczej na życzliwem po- 
parciuwyczynów młodego po- 
kolenia. 


TRYBUNA 9 


trybuna 


Zwykle w wiosennym okresie nasz 
ruch sportowy rozwija się w całej pełni. 
Po długiej zimie, w której młodzież całą 
uwagę i wysiłki kieruje ku pracy du- 
chowej, praca około wychowania fizycz- 
nego nabiera żywego tętna. W tym ro- 
ku jednak mało o tem mowy i słuchu. 
Czyżby zgasł już zapał i skurczyły 
się wysiłki pierwszych lat? 

Chyba niesłuszne jest takie podej- 
rzenie! Przecież nasze organi- 
zacje wychowania fizyczne- 
go pracują nadal z nieusta- 
jącą energją! Jeżeli tu i tam zau- 
ważyć można pewien zastój w zewnę- 
trznych objawach tej pracy, należy przy- 
pisać to w pewnym stopniu tej części 
społeczeństwa, która stoi poza 
obrębem zainteresowań wy- 
chowania fizycznego. 

Dużo młodzieży naszej należy bo- 
wiem do obcych, niemieckich organiza- 
cyj wychowania fizycznego. Objaw taki 
zachodzi nawet tam, gdzie istnieją sprę- 
żyste towarzystwa i kluby polskie. Czy- 
tając w prasie opisy jakichkolwiek za- 
wodów, zauważymy wiele nazwisk 
polskich, a znając członków 
danych klubów, przypomnimy 
sobie, że wielu z nich, nawet 
wybitnych, jest pochodzenia 
polskiego i mówi po polsku. 
Fakt ten stał się zastraszający w miej- 
scowościach, w których, mimo poważnej 
liczby mieszkańców-Polaków, brak pol- 
skiej organizacji sportowej wzgl. gimna- 
stycznej. 

Drugim czynnikiem, hamującym roz- 
wój naszego własnego wychowania fi- 
zycznego, jest bierne stanowisko 
starszego społeczeństwa. Sta- 
rzy naogół uważają tę dziedzinę pracy 
za coś nierealnego. Starzy zwykle prze- 
oczają w organizacjach wychowania fi- 
zycznego nader korzystne momenty wy- 
chowawcze, zdrowotne i także — naro- 
dowe. Starzy uważają, że rozgrywki spor- 
towe, czy ćwiczenia gimnastyczne, czy 
wycieczki urządza się jedynie dla „za- 
bicia czasu”. 

Mniemanie takie jest całkiem 
fałszywe. Już sam fakt szalonego 
w ostatnich latach rozwoju wychowania 
fizycznego na całym świecie najwyraź- 
niej zadaje kłam jednostronnym i prze- 
starzałym poglądom przeciwników te- 
go wychowania. Naród,dbałyoswą 
przyszłość, poświęca dziś du- 
żo troski właśnie dziedzi- 
nie wychowania fizycznego. 
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Czynią to Amerykanie, Anglicy, Fran- 
cuzi, Niemcy i wszystkie inne na- 
rodowości. Wychodząc z takiego zało- 
żenia, także Polska stworzyła na 
Bielanach pod Warszawą je- 
den z najlepszych na świecie 
Instytut Wychowania Fizycz- 
nego, w którym rok rocznie kształci 
się moc wzorowych nauczycieli i nau- 
czycielek wychowania fizycznego. 
Społeczeństwo nasze ze względu na 
zagrożenie swej narodowości 
nie może sobie pozwolić na zaniedbanie 
jakiegokolwiek momentu społecznego, 
który przyczynia się doumocnienia 
polskości. Musimy wykorzystać każ- 
dą formę organizacyjną, znaj- 
dującą podatny grunt wśród 
naszej młodzieży. Do takiej for- 
my zalicza się bezsprzecznie każda 
organizacja wychowania fi- 
zycznego. W klubie sportowym, 
w drużynie harcerskiej, w gnieździe so- 
kołem członkowie uczą się dyscypliny, 
uszlachetniają swe charaktery, obracają 
się w gronie polskich rówieśników, mó- 
wią po polsku. Same wychowanie fi- 
zyczne nosi cechy międzynarodowe, lecz 
atmosfera, w której członko- 
wie żyją, jest polska, narodo- 
w a. Młodzież nasza lubi uprawiać sport, 
urządzać wycieczki, ćwiczyć się w gi- 
mnastyce. My, starsi, musimy tylko stwo- 
rzyć takie możliwości, które pozwoliły- 
by młodzieży wykorzystanie w całej 
pełni wrodzonego zamiłowania. 
Przedewszystkiem należy z całą 
stanowczością wyciągać na- 
szą młodzież zklubów itowa- 
rzystw niemieckich. W pierw- 
szym rzędzie muszą się tem zająć istnie- 
jące już polskie organizacje wychowania 
fizycznego oraz rodzice, których dzieci 
stronią od polskiego towarzystwa. 
Obecne warunki materjalne często 
niszczą w zarodku wzniosłe wysiłki na- 
szej młodzieży. Uprawianie sportu itp. 
pociąga za sobą pewne wydatki. Mło- 
dzież, przeważnie bezrobotna, nie może 
płacić tak wysokich składek, któremi 
możnaby pokryć wszystkie wydatki. Tu- 
taj starsze społeczeństwo mu- 
si przyjść z pomocą. Nie trzeba 
wielkich zasiłków finansowych, zwykle 
starczy dobrowolna składka, do której 


każdy członek starszego społeczeństwa 
z danej miejscowości dorzuci kilka fe- 
nigów, a już miejscowa organizacja wy- 
chowania fizycznego będzie mogła roz- 
winąć nader dodatnią działalność. 

Wśród polskiej młodzieży w Niem- 
czech przeważają 3 organizacje wycho- 
wania fizycznego. Są to: kluby spor- 
towe, drużyny harcerskie i 
gniazda sokole. Każda w swo- 
im zakresie działa na rozwój 
ciała, lecz wszystkie w zało- 
żeniach swych w równym sto- 
pniu spełniają zadania naro- 
dowe. Bo zwrócenie uwagi na mo- 
ment narodowy jestich naczelnem 
przykazaniem. Jaka z tych organizacyj 
winna powstać w dotychczas nieczyn- 
nych pod względem polskiego wycho- 
wania fizycznego miejscowościach, d e- 
cyduje już opinja miejscowej 
ludności polskiej. W silnych 
ośrodkach polskich trzeba bezwątpienia 
dążyć do stworzenia i utrzymania klu- 
bu sportowego i drużyny harcerskiej 
i gniazda sokolego, aby wszystkie trzy 
organizacje mogły się nawzajem uzupeł- 
niać w swej pracy. 

Dotychczas nieco po macoszemu 
traktowano zagadnienie udziału Po- 
lek w wychowaniu fizycznem. Jest to 
objaw niedobry, gdyż młodzieży żeń- 
skiej nie wolno odgradzać się od dodat- 
nich wpływów wych. fizycznego. Jakie- 
kolwiek zastrzeżenia pod względam mo- 
ralnym dadzą się łatwo zbić możliwością 
założenia specjalnych oddzia- 
łów żeńskich. 


Oczywiście, odrazu nie będziemy 
w stanie wykonać całego organizacyjne- 
go programu wychowania fizycznego, 
zwłaszcza we wioskach, na terenach wy- 
bitnie rolniczych. Niech jednak miesiąc 
bieżący posunie nas chociaż tylko o ma- 
ły krok naprzód w naszych dążeniach. 
Przyłóżmywszyscy ręki dote- 
go, aby również bogata dzie- 
dzina wychowania fizycznego 
stała siętymczynnikiem, któ- 
ry—podobnie do innych orga- 
nizacyj— skupia młodzież na- 
szą przy sztandarze narodo- 
wości polskiej. 


Jan Łangowski 


Nakazem rzeczywistości polskiej zagranicą jest rozwi- 
janie zamiłowania do sportu wśród młodych Polek i Polaków 
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Nauczyć się pływać może i musi każdy 


Nasz sympatyczny pra-pra-przodek, 
małpolud, nie potrzebował zdawać egza- 
minu na prawo jazdy, ani uczyć się sztu- 
ki chodzenia ulicami wielkiego miasta. 
Łatwiejszy też miał dostęp do matury: 
sąsiada pałką w łeb, by skonał ...i oto 
się jest, w opinji wszystkich, mężem 
dojrzałym. 

Musiał jednak umieć wiele rzeczy, 
przez dzisiejszego homo sapiens szpet- 
nie zaniedbanych A więc przedewszyst- 
kiem biegać i pływać, z łatwością taką 
i swobodą, z jaką się śpi i oddycha. Pły- 
wać szczególnie. Nie znano jeszcze mo- 
stów, ani stałych ani, zwisających, ani 
też parostatków, motorówek, jachtów, 
ani nawet zwykłych pychówek czy pro- 
mów. Więc gdzie nie znalazł się właśnie 
pod ręką bród, niejeden, mocno jeszcze 
włosiem obrosły Leander, musiał wpław 
udawać się na randkę z Hero o długich 
brudnych paznokciach. 

Dziś jest nieco inaczej. Ludzie nau- 
czyli się może lepiej biegać, szczególnie 
za interesami, chodzić i nachodzić też 
lepiej umieją, ale pływać... 

Większość współczesnych dwunogich 
uważa, że wodne obszary, że rzeki i sta- 
wy służą do tego, by się w nich prze- 
widziany statystyką kontygent mógł uto- 
pić. Nawet Leander, zamiast przebywać 
Hellespont, śpieszy do kawiarni lub do 
kina. Pływać, choćby utrzymywać się po- 
prostu na powierzchni wody — umie 
szczupły odsetek, odsetek znikomy. 

l to jest śmieszne. Głosimy wszyscy 
na wszystkie głosy, że ćwiczenia fizycz- 
ne są niezbędne dla zdrowia. A czyż 
znajdzie się ćwiczenie zdrowsze, ćwicze- 
nie higjeniezniejsze, ćwiczenie wszech- 
stronniejsze i utylitarniejsze od pływania: 
czy to będzie antyczna „żabka”, czy prze- 
starzały „trudgeon” czy najwspółcześniej- 
sza odmiana „erawla”? Organy wewnę- 
trzne, umięśnienie całego ciała - wszy- 
stko jest w robocie. Dalej... proszę się 
nie śmiać, ale kto pływa, ten mimowoli 
musi się wykąpać i umyć.... 

No i w końcu, kto umie pływać, ten ma 
mniejsze szanse zatonięcia, niż siekiera 
lub liczne rzesze niedzielnych kąpielo- 
wiczów, dbających o to, by były zawsze 
świeże trupy w prosektorjum. 

Co tu się rozwodzić: nieumiejętność 
pływania, to jakby ktoś nie umiał czy- 
tać. Trochę wstyd się przyznawać. A nie 
korzystanie z dobrodziejstw wody — 
to odtrącanie skarbów, leżących tuż obok, 
napraszających się b 3 e wzięto. 


Uczucie obawy, spowodowane przez 
zmiany w obiegu krwi, przez nieznane 
wrażenie ciśnienia wody - oto ujemne 
wrażenia, odnoszone przez człowieka 
nieumiejącego pływać przy wejściu do 
wody. 

Pływanie jest umiejętnością utrzymywa- 
nia się i posuwania na wodzie, dzięki 
właściwemu wyzyskaniu naturalnego 
oporu, jaki stawia ona ruchom naszego 
ciała. 

Nauczyć się pływać może każdy sa- 
modzielnie. Trzeba tylko szczerej chęci 
i odrobiny cierpliwości. 

Obiera się na rzece o słabym prą- 
dzie lub jeziorze — o ile nie może się 
korzystać z basenu — miejsce o twar- 
dem piaszczystem i stopniowo opada- 
jącem dnie, gdzie się przerabia nastę- 
pujące ćwiczenia: 


Ćwiczenie I. Na miejscu płyt- 
kiem (po kolana) położyć się na wodzie, 
podpierając się dłońmi lub końeami pal- 
ców rąk o dno, wyciągnąć nogi w prze- 
dłużepiu ciała i utrzymywać położenie 
ciała równoległe do powierzchni wody 
nożycowemi ruchami nóg, uderzając nie- 
mi o wodę zgóry na dół i odwrotnie, 
głowę trzymać nad wodą, zanurzoną po 
brodę. 

Ćwiezenie Il. Skoro już pierwsze 
ćwiczenie opanowaliśmy dostatecznie, 
zaczynamy posuwać się naprzód, pełza- 
jąc rękoma po dnie, zachowując pozio- 
me położenio ciała i wykonując noży- 
cowe ruchy nogami jak w ćwiczeniu 
pierwszem. Następnie odrywamy od cza- 
su do czasu ręce od dna i próbujemy 
utrzymać się dowolnemi ruchami rąk 
i wskazanemi powyżej ruchami nóg na 
powierzchni. 


Ćwiczenie Ill Opieramy się zgię- 
tą w kolanie jedną nogą o kamień lub 
dno, nabieramy w płuca powietrza, kła- 
dziemy się na wodzie, trzymając wypro- 
stowane ręce w przedłużeniu tułowia, 
poziomo na wodzie. Zanurzamy twarz 
w wodzie, następnie prostując zgiętą 
nogę odpychamy się wprzód. Wtedy 
ciało szybuje czas jakiś na powierzchni 
wody. 

Ćwiczenie IV. Skoro ćwiczenie 
trzecie po kilkakrotnem powtórzeniu 
zostanie już opanowane, wtedy, podczas 
szybowania, kiedy ciało posuwa się 
jeszcze naprzód, unosimy głowę nad 
wodą, by móc oddychać i pracując rę- 
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kami i nogami, usiłajemy jaknajdłużej 
utrzymać się na powierzchni. 

Po kilku dniach będziemy z całą 
pewnością w stanie utrzymać się na 
wodzie przez dłuższy nawet przeciąg 
czasu. 

Gdy dzięki ćwiczeniom wyżej opisa- 
nym uczący się pływać przyswoi sobie 
prawidłową pozycję ciała, opanuje ko- 
ordynację ruchów między sobą i w po- 
łączeniu z oddechem, gdy wreszcie na- 
uczy się wyczuwać opór wody i wyko- 
rzystywać go — dalszy postęp, przejście 
od sposobów „gospodarskich* do pły- 
wania stylowego będzie tylko kwestją 
czasu i wprawy. 

Kto się chce nauczyć pływać stylo- 
wo, czyli według zupełnie racjonalnego 
systemu, pozwalającego na rozwinięcie 
maksymum szybkości — powinien się 
uczyć pod kierunkiem fachowych instru- 
ktorów. 

Najbardziej przyjętym stylem pływa- 
ckim jest „erawl* na piersiach. Ze 
względu na położenie ciała w wodzie 
oraz ruchy rąk i nóg pozwala on posu- 
wać się naprzód przy najmniejszym 
oporze wody. 

Że względu na częste wypadki zato- 
nięcia nie będzie zbytecznem kilka słów 
powiedzieć o ratowaniu tonących. 


Kiedy ratujący rzuca się do wody 
ku tonącemu połączone to jest zwykle 
z niebezpieczeństwem, gdy tonący chwy- 
ta się kurczowo i utrudnia ruchy. Wo- 
bec tego w zasadzie podpływa się do 
tonącego od tyłu, by go chwycić nie- 
postrzeżenie za brodę jedną ręką, a dru- 
gą podbić od dołu grzbiet tak, by toną- 
cy przybrał pozycję poziomą. Wtedy 
się go holuje trzymając oburącz za 
głowę tak, ażeby średnie palce schodziły 
się na jego brodzie, a dłonie zakrywały 
uszy. 


W wypadku, gdy podpływanie do 
tyłu okaże się niemożliwe, podpływa 
się górą lub dołem. W obu wypadkach 
obraca się tonącego tyłem do siebie 
i holuje jak powyżej. Gdy tonący jest 
jeszcze zupełnie przytomny i zachowuje 
spokój, najlepiej ograniczyć się do po- 
dania mu pomocy w ten sposób, by 
płynął obok ratującego, opierając się 
ręką o jego kark. 


Mało umiejący pływać, w wypadku 
gdy zaczyna tonąć i widzi zbliżającą 
się pomoc, winien pamiętać, że nie moż- 
na krępować ruchów 1atującego, 
nie powinien wyłazić możliwie wysoko 
z wody, a naodwrót zanurzać się możli- 
wie głęboko, gdyż wtedy dużo łatwiej 
jest przeszkodzić dalszemu zanurzaniu 
się. 

Po wyniesieniu tonącego, który stra- 
cił już przytomność, z wody, należy 
przedewszystkiem opróżnić płuca z wo- 
dy, kładąc go na brzuchu, podnosząc 
dolną część tułowia i naciskając na 
piersi od dołu, potem zaś stosować 
sztuczne oddychanie. 


Kończąc tę krótką pogadankę, chciał- 
bym jeszcze raz zaapelować do wszyst- 
kich, by się wyrzekli swej niesłusznej 
niechęci do wody. Nietyłko dlatego, że 
umiejętność pływania może się im kie- 
dyś bardzo przydać, może uchronić od 
zguby lub też dać możność uratowania 
osób bliskich, nietylko dlatego że przy 
współczesnych poglądach  nieumiejęt- 
ność pływania jest pewnego rodzaju 
kalectwem, ale dlatego przedewszyst- 
kiem, że pływanie to zdrowie i radość, 
że umiejąc pływać można w stu procen- 
tach korzystać z dobrodziejstw powie- 
trza, słońca i wody, korzystać z naj- 
piękniejszych rzeczy, jakie dać może 
obcowanie z naturą. 


Sport i wychowanie fizyczne wśród 
Polaków zagranicą 


Argentyna 


Zwyciąstwo Polaka w zawodach 
automobilowych 


W Buenos Aires odbyły się jesienne 
wyścigi automobilowe, organizowane 
przez Automobilclub Argentino, w któ- 
rych wzięło udział 12 zawodników. Zwy- 
ciężył Karol Zatuszek, Polak, przeby- 


wając dystans 400 kim. w 2 godzinach 
47 minutach 40 sekundach i 1-5, czyli 
przeciętnie 143,423 klm. na godzinę, bi- 
jąc dotychczasowy rekord tych dorocz- 
nych wyścigów w Argentynie. Zawody 
odbyły się w 4-ych etapach. Zwycięzcą 
w każdym z poszczególnych etapów był 
również Karol Zatuszek, przebywając 
ostatnio sto klm. w rekordowym czasie 
152,655 km. na godzinę. (30. v. 32 r.) 
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Walka o puhar posła RP w Belgji 
dr. Jackowskiego 


W drugiej połowie maja br. odbył 
się w Tournai pierwszy oficjalny mecz 
piłki nożnej między reprezentacją na- 
szego wychodźtwa w Belgji a reprezen- 
tacją miasta Tournai. 

Dotychczasowe spotkania naszych 
piłkarzy z Belgijczykami były niejako 
eksperymentem próbnym, o tyle szczę- 
śliwym, że pozwolił on na wyelimino- 
wanie najlepszych graczy reprezenta- 
cyjnych. 


Drugi etap rozwoju polskiego sportu 
piłkarskiego w Belgji — rozpoczął się 
obecnie, kiedy—po zaofiarowaniu puha- 
ru honorowego przez p. ministra RP 
w Belgji, Jackowskiego -- młodzi piłka- 
rze nasi przystąpili do walki o ten pu- 
har z extra-klasą piłkarstwa belgijskiego. 

Pierwszy oficjalny występ naszych 
sportowców w Belgji, stał się uroczy- 
stem świętem sportu polskiego. Na za- 
wody przybyła nienotowana dotąd ilość 
osób. Przybyli również pp. poseł Jac- 
kowski oraz konsul Chiczewski z Brukseli. 

Od samego początku spotkania wi- 
dać było wyraźnie, że zarówno druży- 
na belgijska, jak i polska mają równe 
siły. 

Belgowie może cokolwiek byli bar- 
dziej zgrani. To też pierwsze dwie bramki 
(jedna samobójcza!) uzyskują Belgowie. 
Ożywia to jednak atak polski, który już 
w następnych kilku minutach wytówny- 
wuje rezultat. 

Po przerwie Belgowie silnie nacie- 
rają, zdobywajae dla siebie jeszcze 
dwie bramki. 

Wydawało się, że mecz skończy się 
wysoko-cyfrową porażką Polaków. W 
ostatnich jednak minutach polski atak 
uzyskuje poważną przewagę, w wyniku 
zaś Bilnego natarcia zdobywa jedną 
bramkę. 

Gwizd sędziego kończy zawody. Po- 
lacy schodzą z boiska zwyciężeni. Po- 
rażka ta jest jednak zapowiedzią przysz- 
łych niewątpliwych zwycięstw naszych 
piłkarzy w Belgji. 

Pierwsze zawody, o których mowa» 
były niejako sprawdzianem naszych 
możliwości w zakresie piłki nożnej 
w Belgji. 

Jakkolwiek rodacy nasi nie mieli 
ani boiska, ani też odpowiednich fundu- 
szów, umożliwiających im racjonalny 
trening pod okiem odpowiedniego tre- 
nera-—to jednak uzyskali w pierwszej 


oficjalnej rozgrywce wielce zaszczytny 
wynik 3:4. 

Jest to gwarancją, że sportowcy pol- 
scy w Belgji — przy odpowiednim na- 
kładzie pracy, jak również przy odpo- 
wiednim kierownictwie — wykażą się 
należytem wyrobieniem sportowem, pro- 
wadzącem ich ku zwycięstwom. 

Szczęść Boże w dalszej pracy! 


Brazylja 


Zlot młodzieży w Lagoa das Almas 


Zapowiedziany Zlot Młodzieży w La- 
goa das Almas, zorganizowany przez 
tamtejsze Koło Młodzieży, odbył się 
wspaniale. Pogoda dopisała, to też mło- 
dzież tłumnie się zjechała z pobliskich 
kolonij, a także z Kurytyby. Koła miej- 
scowe mile witały gości kurytybskich 
z prawdziwie polską gościnnością. Pro- 
gram był bogaty i bardzo urozmaicony. 
A więc najpierw Bursa Dziewcząt wy- 
stępowała z gimnastyką szwedzką i siat- 
kówką. Następnie Kółko Studenckie za- 
grało w siatkówkę z Młodzieżą z Lagoa. 
Dalej, w sali szkolnej, przemawiali: p.p. 
Edward Stasiak, Lech, Jeziorowski, Hes- 
slowa, Urbański i Faska. W swych 
przemówieniach mówcy nawoływali mło- 
dzież do kształcenia się, organizowania 
w Towarzystwa, kooperatywy, aby w ten 
sposób Polacy, razem zjednoczeni, mo- 
gli łatwiej dojść do oświaty i dobrobytu 
i zająć lepsze stanowiska w tutejszem 
społeczeństwie. Na zakończenie dzien- 
nego programu, chóry Bursy Dziewcząt, 
Koła z Malilo i Lagoa das Almas odśpie- 
wały kilka pięknych pieśni. 

Wieczorem Kółko Studenckie Bursy 
X.X. Misjonarzy uzupełniło prożraw zlo- 
tu występując z przemówieniem, teatrem, 
muzyką i śpiewem. Wszyscy aktorzy wy- 
wiązali się ze swych ról znakomicie. 
Wreszcie nastąpiła zabawa taneczna. 
Jakie korzyści odniosła Młodzież z tego 
zlotu i jaki stosunek powinien panować 
między młodzieżą? 

Otóż, z góry trzeba powiedzieć, że 
tegoroczny Zlot Młodzieży w Lagoa das 
Almas może być wzorem, jak się powin- 
no organizować podobne zjazdy, i to 
pod każdym względem. Serdeczne i mi- 
łe przyjęcie, jakiego doznali goście z Ku- 
rytyby i innych kolonij, dobry nastrój 
jaki zapanował pomiędzy Młodzieżą 
i starszymi, świetne zorganizowanie ca- 
łego programu i jego wykonanie oraz 
bardzo dobre zachowanie się wszystkich, 
są najlepszym dowodem jak tamtejsza 
Młodzież pracuje. 
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Polacy w zwycięskich osadach 
Brazylji 


W Porto Alegro odbyły się dorocz- 
ne międzyklubowe regaty wioślarskie. 
Odznaczyły się osady klubu „Almirante 
Baroso”, który wygrał 7 biegów na ogól- 
ną liczbę 11. 

Załoga „Uniao” wygrała honorowy 
wyścig na 2000 mtr. 


W zwycięskich załogach klubu „Al- 
mirante Baroso” startował Polak Ed- 
ward Groński, a w zwycięskiej załodze 
„Uniao” — Polak Piotr Majewski. 


W załodze „Canottieri”, która zaję: 
ła 3 miejsce, startował Polak Tadeusz 
Paprocki. 


Czechosłowacja 


„Polonja“ karwińska gra o mistrzostwa 
Czechosłowacji 


W rozgrywkach o mistrz. Cieszyń- 
skiej Żupy, jak wiadomo, „Polonja” Kar- 
wińska zajęła pierwsze miejsce i zakwa- 
lifikowała się do dalszych rozgrywek 
o mistrzostwo Republiki Czechosłowace- 
kiej amatorów. Pierwsze spotkanie mię- 
dzyokręgowe rozegrała Polonja 5 czerwca 
z mistrzem śląskiej Żupy Slovanem 
z M. Ostrawy, przegrywając w stosunku 
7:0 (5:0), O spotkaniu tem napiszemy 
osobno w następnym numerze naszego 
„dodatku“. 


P. K. S. „Pogoń“, Frysztat — K. S. 
„Siła* Trzyniec 4:2 (1:0) 


Mecz grany na boisku „Siły”. Wo- 
bec niestawienia się na czas sędziego, 
rozegrano mecz przyjacielski. W pierw- 
szych minutach gry przeważa „Siła”, 
poczem gra — wyrównana. Następu- 
ją zmienne ataki, lecz „Siła” ma wię- 
cej szczęścia i ustala ostateczny wy- 
nik. U Trzyńca na wyróżnienie zasłu- 
guje obrona i środkowa trójka ataku. 
U „Pogoni”* dobry bramkarz, prawy 
obrońca, pomoc i prawy łącznik. 


P. K. S. „Polonia“ — S. K. Karwina 
5:1 (1:0) 


W pierwszym meczu mistrzowskim 
drugiego koła zwycięża „Polonia” po 
bardzo pięknej grze całej jedenastki. 
Szczególnie napad był świetnie dyspo- 
nowany. 


S.K. Karwinna—P.K.S. Polonia 1:5 (0:4) 


W ubiegłą niedzielę rozpoczęła Po- 
lonia drugą serję mistrzowskich meczów 
o mistrzostwo C. Ż. F. zapasem z miej- 
scowym rywalem S. K. Karvinna. Mecz 
ten zakończył się niespodziewanie wy- 
soką porażką S. K. Karvinna w stosun- 
ku 1:5. Tak groźny niegdyś przeciwnik 
przedstawił się w powyższem spotkaniu 
jako zespół zupełnie blady, w którym 
tylko jednostki stoją na wysokości za- 
dania. Polonia bowiem miała przez cały 
okres meczu wybitną przewagę i przy 
większem szczęściu swego ataku mogła 
odnieść jeszcze większe zwycięstwo. 


P.K.S. Czeski Cieszyn 


Koszysówka: W sobotę, dnia 21 ma- 
ja b. r. gościł Polski Klub Sport. w Cz. 
Cieszynie drużynę koszykówki szkoły 
przemysłowej z Bielska, rozgrywając z nią 
rewanżowe spotkanie. Drużyna la P.K.S. 
w pierwszem spotkaniu z Bielskiem wy- 
grywa 31:19. Drużyna Ib z drużyną Biel- 
sko wygrywa 46:16. 

Piłka nożna: w niedzielę, dnia 22 
maja w Parku A. Sikory P. K. 5. spot- 
kał się z drużyną niemiecką D. S. F. 
Frydek. Ia P. K. S. wygrywa z D.S.F. 4:0. 

Ping-pong: W sali hotelu „Polonia” 
Cz. Cieszyn, rozegrano w sobotę, dnia 
16 b. m. turniej ping-pongowy z następ. 
wynikiem: 

Polski Klub Sportowy 9 punktów. 

Czeski Klub Sportowy 6 punktów. 

Akadem. Klub Sportowy 3 punkty. 


Uroczyste poświęcenie boiska 


W niedzielę dnia 5 czerwca b.r., odbyło 
się uroczyste poświęcenie boiska sporto- 
wego Polskiego Towarzystwa gimnast. 
„Sokół* w Górnej Suchej. Zaroiło się 
koło Domu Robotniczego: mnóstwo dru- 
hen i druhów, górnicy w mundurach, 
skauci, oraz niezliczone zastępy ludności 
tutejszej, jakoteż przybyłej z okolicy, 
czekało na dany znak pochodu. O godz. 
10'/, zabrzmiała komenda „Baczność”, 
„oddaj cześć” a równocześnie zagrała 
orkiestra hymn narodowy. Wszystko 
ucichło, stoimy na baczność. Kapela 
przestaje grać, następuje gromka ko- 
menda. Pochód rusza, na czele idzie ka- 
pela grając marsza tak dziarsko, że at 
serce w człowieku skacze z radości; da- 
lej idą sokoli, górnicy w mundurach, 
skauci, dalej idą nasi bracia z za Olzy 
i mnóstwo ludności cywilnej. W kościele 
odbyła się uroczysta msza św., podczas 
której grano i naprzemian śpiewało kół- 
ko śpiewackie. 
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Po nabożeństwie ruszono na boisko, 
gdzie była ustawiona trybuna, ozdobio- 
na barwami narodowemi, a na wysokich 
drągach wiały ku niebu dwie chorągwie 
narodowe: polska i czeska, zwiastując 
wielką a zarazem podniosłą uroczystość 
Polonji. Po przemowie i poświęceniu za- 
równo przez ks. proboszcza kat, jak 
i przez ks. pastora, którzy w popnio- 
słych słowach zaznaczyli potrzehę, nie- 
tylko świeczeń fizycznych, ale też i du- 
chowych, wstąpił na trybunę p. nadszty- 
gar Dziadura, witając wszystkich przy- 
byłych gości i przedstawicieli władz. 

Następnie przemawiali po koleji pp 
dr. Wolf, p. wicekonsul dr. Synowieki. 
dalej p. dyrektor Pawełek, p. burmistrz 
Guziur za gminę i wiele innych. 

Zabawa towarzyska i zawody spor- 
towe zakończyły tę niezmiernie miłą 
uroczystość poświęcenia boiska. 


SK. Orlova—P. K. S. Polonia 2:2 (1:1) 


W ubiegłą niedzielę Polonja roze- 
grała trzeci z rzędu mistrzowski mecz 
w Orłowej z tamtejszym SK. Orłova. 
Mecz ten wzbudził zrozumiałe zainteso- 
wanie, nic więc dziwnego, że na boisku 
zjawiły się ogromne masy publiczności, 
które przez 1'/, godziny z zapartym od- 
dechem śledziły przebieg gry, stojącej 
dzięki drużynie Polonji na niezwykle 
wysokim poziomie. Sam wynik remisowy 
nie odpowiada wcale przebiegowi gry, 
bowiem goście przez cały czas meczu 


mieli ogromną przewagę, którą niestety, 
z powodu niedyspozycji swych strzelców 
nie potrafili dla siebie wykorzystać! Ja- 
ko całość drużyna Polonji mimo osłabio- 
nego składu (2 rezerwowi) sprawiła wi- 
dzom miłą niespodziankę, grając nie- 
zwykle ofiarnie i z wielką werwą. 

Po meczu tym Polonia wysunęła 
się na pierwsze miejsce w I klasie Cie- 
szyńskiego Związku Footballowego. Do- 
tychczasowo tabela I klasy przedstwia 
się następująco: 


Ilość punktów score 
1. P.K.S. Polonia 4 8:5 
2. 8. K. Orlova 4 6:4 
3. S. K. Meteor 4 5:4 
4. S. K. Karvinna 8 11:11 
5. S. K. Trinec 2 8:10 
6. A.F.K. Sucha 1 2:5 
Francja 


Z harcerstwa 


W Hersin Coupigny została założo- 
na nowa drużyna harcerek polskich. 
Kierowniczką została miejscowa nau- 
czycielka p. Ciemniakowska. 
* 


* * 

Jak się dowiadujemy, komenda ekrę- 
gu ZHP ze Francji zostanie przeniesio- 
na w najbliższym czasie z Lille do Pa- 
ryża. 

Komendantem prawdopodobnie zo- 
stanie mianowany b. komendant okrę- 
gu, druh Antoni Drągowski. 


Gdy po ćwiczeniach... 


Z kursu wych. fizycznego we Francji 
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Sala bokserska dla sportowców 
polskich w Paryżu 


Mimo trudnych warunków mater- 
jalnych sportu polskiego we Francji -- 
zdobył się on ostatnio na ufundowanie 
bokserskiej sali. Szkoła więc pięściarska, 
istniejąca w Paryżu już oddawna, będzie 
odtąd miała swój „własny kąt”, co umo- 
żliwi jej skupienie wszystkich pięścia- 
rzy polskich we Francji. 

Wyżej wspomniana szkoła i sala 
bokserska mieszczą się przy ul. Villa de 
la Therasse 2, Paris 17 e. 

Należy nadmienić, że we Francji 
jest przeszło 50 bokserów-Polaków, nie- 
licząc amatorów. 


W. m. Gdańsk 


Zwycięstwo Gedanii 


W dniu 29 maja br. odbył się mecz 
piłki nożnej między drużynami PKS 
„Gedanja”, a najlepszą drużyną Ligi 
„Preussen”. 

Mecz zakończył sie zwycięstwem 
Polaków 5:4. 

Nadmienić należy, że dwie bramki 
dla „Preussen” padły z samobójczego 
strzału „Gedaniji”. 


Niemcy 


Zawody sportowe o nagrody Związku 
Polaków 


Rokrocznie w maju odbywają się 
w Berlinie lekkoatletyczne zawody, or- 
ganizowane dla całej młodzieży polskiej 
w Niemczech bez względu na to, czy 
należy ona do klubów sportowych, 80- 
koła czy do harcerstwa, Nagrody, ofia- 
rowywane rokrocznie przez Źwiązek Po- 
laków w Niemczech, ściągają na boiska 
liczną młodzież polską, często z najodle- 
glejszych zakątków Rzeszy niemieckiej. 

Tegoroczne zawody odbyły się na 
boisku „Sokoła” przy udziale przeszło 
50 zawodniczek i zawodników. 


Zawodnicy zostali podzieleni na po- 
szczególne zastępy i klasy. Ogólne wy- 
niki zawodów świadczą o wysokiej kla- 
sie naszych sportowców w Niemczech. 


Jeśli chodzi o poszczególne wyniki 
to podajemy niektóre z nich dla orjen- 
tacji. 

Druhowie: Bieg na 100 mtr.: drh. 
Poznań, czas: 11,6 sek. Skok w zwyż 
1,45 mtr. Paulus (młodzież); skok w dal 
5,23 mtr. Poznań; rzut oszczepem 38,42 
mtr. Vogt Charlottenburg; rzut kulą 7'/, 
kg. 9,88 mtr. Linchard Schhóbg; rzut 
dyskiem 25,89 mtr. Łuka; trójskok 10,70 
mtr. Jany Charlottenburg. 


Druhny: Bieg 100 mtr. 14,5 sek; skok 
w zwyż 1,26 mtr. Wika; skok w dal 4,16 
mtr. Olszewska st; rzut kulą 3!/, kg. 
8,09 mtr. Dąbrowska Bln. IIL; rzut pił- 
ką uszatą 27,95 mtr. Dąbrowska. 


Po ukończeniu zawodów zostały roz- 
dzielone pomiędzy zawodnikami bogate 
nagrody Związku Polaków, poczem mło- 
dzież — po zabawach i uroczystościach 
towarzyskich — rozjechała się do swoich 
ognisk rodzinnych. 


Polski Klub Sportowy 


Jest jednym z kłubów polskich 
w Berlinie uprawiającym piłkę nożną. 
W chwili obecnej P(olski) K(lub) S(por- 
towy) składa się z czterech drużyn: 
drużyny senjorów, junjorów i dwóch 
drużyn młodych. Do drużyn należą 
przeważnie gracze od lat 18 lub 19. 

Należy zaznaczyć, że PKS na 16 do- 
tąd rozegranych meczów piłki nożnej 
uzyskał wcale niezły stosunek bramek 
(29:42). 

Wśród 9 drużyn niemieckich pierw- 
sza drużyna PKS zajmuje 7 miejsce, 
druga (na 11 klubów) 8 miejsce. 

Przy omawianiu wyników powyższych 
trzeba przyjąć pod uwagę, że spotowcy 
nasi nie mają boiska dla treningów, 
a więc nie mogą się wyszkolić tech- 
nicznie. 

Bardzo poważną przeszkodą w uzy- 
skiwaniu lepszych wyników jest też 
stały brak środków materjalnych. 
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